
SERY I INNE PRZYSMAKI 
Z bizantyńskiego poematu satyrycznego, znanego jako „Timarion” można dowiedzieć się, za 

czym tęsknili Bizantyńczycy po śmierci. Prosili bowiem o „… pięciomiesięczne jagnię, dwa 

trzyletnie prosiaki, ubite i utuczone, jakie handlarze ptactwa sprzedają na targu. Takie, z 

których specjalną techniką przez żołądek wyjmują tłuszcz z wnętrza i kładą na częściach 

zewnętrznych. Do tego małe prosię, jednomiesięczne, jeszcze karmione przez matkę, i dolną 

część brzucha młodej świni, bardzo grubą i otłuszczoną” (tł. P. Marciniak, K. Warcaba). 

W istocie w Bizancjum wielkim przysmakiem – datowanym jeszcze na czasy rzymskie 

– były wymiona oraz podbrzusze maciory. Nie należy przy tym uważać, że inne części świni 

nie były wykorzystywane. Ozdobą stołów była szynka, niezmierną popularnością cieszył się 

bekon, zwłaszcza pochodzący z Paflagonii, znane były również różnorakie wędliny, niektóre 

wyrabiane ze świeżego mięsa, przeznaczone były do szybkiego spożycia, lecz większość 

peklowana mogła być przechowywana przez długi czas. Ale tak smakowite podroby mogły 

sprowadzić na jedzących i wytwarzających kary – mianowicie w IX wieku zakazano zjadania 

krwistych podrobów (kaszanki!) pod karą ogolenia głowy, konfiskaty oraz wygnania, a także 

chłosty. 

Mięso bardzo więc poważano w Bizancjum. Na targach Konstantynopola było można 

kupić jego różnorodny asortyment, w tym coraz bardziej popularne płaty suszonego mięsa – 

być może prekursora dzisiejszej pasturmy. Tworzący w XII wieku poeta Teodor Prodromos 

(bądź poeci), znany jako Ptochoprodromos, opisuje rozterki biednego męża, który patrząc na 

zastawiony stół, marzy o dobrze przygotowany mięsie oraz o kawałku solonego mięsa bądź 

solonej ryby. 

Bizantyńczycy byli bowiem wielkimi smakoszami ryb we wszelkich rodzajach: 

rzecznych, morskich i z jeziora. W Geoponice wymieniono ponad sześćdziesiąt rodzajów ryb, 

które mieszkańcy Cesarstwa piekli, gotowali, wędzili, suszyli bądź marynowali. W przypadku 

samego Konstantynopola jest to jak najbardziej zrozumiałe – Miasto otaczały wody 

dostarczające ryb świeżych, a równie często pojawiały się partie ryb solonych. 


